Il RUDYARD KIPLING

THE CAT THAT WALKED BY HIMSELF

HEAR and attend and listen; for this befell and behappened and became
and was, O my Best Beloved, when the Tame animals were wild. The Dog
was wild, and the Horse was wild, and the Cow was wild, and the Sheep
was wild, and the Pig was wild — as wild as wild could be — and they walked
in the Wet Wild Woods by their wild lones. But the wildest of all the wild
animals was the Cat. He walked by himself, and all places were alike to him.

Of course the Man was wild too. He was dreadfully wild. He didn’t
even begin to be tame till he met the Woman, and she told him that she did
not like living in his wild ways. She picked out a nice dry Cave, instead
of a heap of wet leaves, to lie down in; and she strewed clean sand on the
floor; and she lit a nice fire of wood at the back of the Cave; and she hung
a dried wild-horse skin, tail-down, across the opening of the Cave; and she
said, “Wipe you feet, dear, when you come in, and now we’ll keep house.”

That night, Best Beloved, they ate wild sheep roasted on the hot
stones, and flavoured with wild garlic and wild pepper; and wild duck
stuffed with wild rice and wild fenugreek and wild coriander; and marrow-
bones of wild oxen; and wild cherries, and wild grenadillas. Then the Man
went to sleep in front of the fire ever so happy; but the Woman sat up,
combing her hair. She took the bone of the shoulder of mutton — the big fat
blade-bone — and she looked at the wonderful marks on it, and she threw
more wood on the fire, and she made a Magic. She made the First Singing
Magic in the world.

Out in the Wet Wild Woods all the wild animals gathered together
where they could see the light of the fire a long way off, and they wondered
what it meant.
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KOT, KTORY CHADZAt WEASNYMI SCIEZKAMI

Stuchaj, uwazaj i nadstawiaj ucha! Albowiem przydarzyto, wydarzyto,
zdarzylo i stalo si¢ to, o Najmilejsza moja, kiedy zwierzgta Oswojone zyty
dziko. Dziki byt pies i dziki byt kon, i krowa byta dzika, i owca byta dzika,
i $winia tez byta dzika (tak dzika jak tylko dzika moze by¢ $winia) i tazity
te zwierzeta gdzie je poniosto po Dzikiej Dzdzystej Puszczy. Lecz najdzik-
szym zwierzem ze wszystkich byt Kot. Chadzat on wlasnymi $ciezkami,
a gdzie, nie robilo mu ro6znicy.

Rzecz jasna, dziki byt takze Mezczyzna. Dziki byt potwornie. Ani tro-
che nie byl jeszcze oswojony, kiedy spotkat Kobiete, ktoéra powiedziata, ze
nie podobaja jej si¢ jego dzikie zwyczaje. Wybrata §liczna, suchutka Jaski-
ni¢ do spania zamiast kupy mokrych lisci; i wysypata jej wnetrze czystym
piaskiem, i rozpalita w glebi Jaskini $liczne ognisko, 1 zawiesita w wejsciu
wyprawiong skorg konska ogonem w doét, i oznajmita:

— Wycieraj nogi, jak wchodzisz, kochanie, bo teraz bedziemy prowa-
dzi¢ dom.

Na kolacj¢, o Najmilejsza, zjedli tego wieczora dzikiego barana pie-
czonego na rozgrzanych kamieniach, przyprawionego dzikim czosnkiem
i dzikim pieprzem, i dzika kaczke nadziewang dzikim ryzem, dzika kozie-
radka i dzika kolendra, i szpikowe kosci dzikiego wotu, i dzikie wisnie,
i dzikie marakuje.

Potem Mgzczyzna nadzwyczaj zadowolony potozyt si¢ spa¢ przed og-
niskiem, kobieta za$ usiadla wyprostowana, rozczesujac wtosy. I wzigta do
reki barania ko$¢ — wielka, thusta, ptaska topatke, i spojrzata na wspaniate
wzory na niej, i dorzucita drewna do ognia, i zaczgta czarowac. Byt to
pierwszy Czarodziejski Spiew na $wiecie.

A wszystkie dzikie zwierzeta w Dzikiej Dzdzystej Puszczy zebraty si¢
daleko od jaskini w miejscu, skad wida¢ byto ogien, i zaczety si¢ zastana-
wiac, co to wszystko ma znaczy¢.
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Then Wild Horse stamped with his wild foot and said, “O my Friends
and O my Enemies, why have the Man and the Woman made that great
light in that great Cave, and what harm will it do us?”

Wild Dog lifted up his wild nose and smelled the smell of roast mutton,
and said, “I will go up and see and look, and say; for I think it is good. Cat,
come with me.”

“Nenni!” said the Cat. “I am the Cat who walks by himself, and all
places are alike to me. I will not come.”

“Then we can never be friends again,” said Wild Dog, and he trotted off
to the Cave. But when he had gone a little way, the Cat said to himself, “All
places are alike to me. Why should I not go too and see and look and come
away at my own liking.” So he slipped after Wild Dog softly, very softly,
and hid himself where he could hear everything.

When Wild Dog reached the mouth of the Cave, he lifted up the dried
horse-skin with his nose and sniffed the beautiful smell of the roast mutton,
and the Woman, looking at the blade-bone, heard him, and laughed, and
said, “Here comes the first. Wild Thing out of the Wild Woods, what do
you want?”’

Wild Dog said, “O my Enemy and Wife of my Enemy, what is this that
smells so good in the Wild Woods?”

Then the Woman picked up a roasted mutton-bone and threw it to Wild
Dog, and said, “Wild Thing out of the Wild Woods, taste and try.” Wild
Dog gnawed the bone, and it was more delicious than anything he had ever
tasted, and he said, “O my Enemy and Wife of my Enemy, give me another.”

The Woman said, “Wild Thing out of the Wild Woods, help my Man to
hunt through the day and guard this Cave at night, and I will give you as
many roast bones as you need.”

“Ah!” said the Cat, listening. “This is a very wise Woman, but she is
not so wise as [ am.”
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Wtedy Dziki Kon tupnat swoim dzikim kopytem 1 powiedziat:

— Przyjaciele moi i moi nieprzyjaciele, czemuz to M¢zczyzna i Kobieta
rozpalili wielki ogien w owej wielkiej jaskini i c6Z za zto nam to wyrzadzi?

Dziki Pies zaczat weszy¢é swym dzikim nosem, az wyweszyt zapach
pieczonej baraniny, i powiedziat:

— Muszg tam pdj$¢, zobaczy¢, popatrze¢, bo zdaje si¢, ze to co$ dobre-
go. Chodz, Kocie, ze mna!

— Neni! — odpowiedziat Kot. — Jestem kotem, co chadza wilasnymi
$ciezkami, a gdzie, nie robi mi réznicy. I nie pojde.

— Wigc juz nigdy nie b¢dziemy przyjacidtmi — odpart Dziki Pies i po-
biegt ku jaskini.

Ale kiedy przebiegt par¢ krokow, Kot mruknat do siebie:

— Gdzie chadzam, nie robi mi r6znicy. Czemu by zatem tez nie pdjs$¢ do
jaskini i nie zobaczy¢, nie popatrze¢ i nie odej$¢ wlasng $ciezka?

Pomknat wigc cichutko, cichutenko za Psem w strong jaskini i ukryt si¢
tak, zeby wszystko styszec.

Dziki Pies, kiedy dotart do wejscia, podnidst nosem konska skore
1 wciagnat wspaniata won pieczonej baraniny, a kobieta, wpatrzona w ba-
ranig topatke, ustyszata go, zasmiata si¢ i powiedziata:

— Oto 1 pierwszy. Dziki Zwierzu z Dzikiej Puszczy, czego chcesz?

Dziki Pies odpart:

— Nieprzyjaciétko moja i Zono Nieprzyjaciela mojego, c6z to za cudny
zapach, ktory rozchodzi si¢ w Dzikiej Puszczy?

Wtedy Kobieta podniosta pieczona baranig kos¢ 1 rzucita ja Dzikiemu
Psu, i powiedziata:

— Dziki Zwierzu z Dzikiej Puszczy, wez i sprobuj sam.

Dziki Pies chwycit kos¢ 1 zaczat ja ogryzaé — a smakowata lepiej niz
cokolwiek, co do tej pory jadt — 1 powiedziat:

— Nieprzyjaciotko moja i Zono Nieprzyjaciela mojego, daj mi jeszcze
jedna!

Kobieta odparta:

— Dziki Zwierzu z Dzikiej Puszczy, jesli za dnia bedziesz pomaga¢ mo-
jemu Mezowi w polowaniu, a w nocy bedziesz strzec tej jaskini, to dam ci
tyle pieczonych kosci, ile zechcesz.

— Ach! — powiedziat Kot, nadstawiajac ucha. — Toz to bardzo madra
Kobieta, ale nie taka jednak madra jak ja.
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Wild Dog crawled into the Cave and laid his head on the Woman’s lap,
and said, “O my Friend and Wife of my Friend, I will help Your Man to
hunt through the day, and at night I will guard your Cave.”

“Ah!” said the Cat, listening. “That is a very foolish Dog.” And he went
back through the Wet Wild Woods waving his wild tail, and walking by his
wild lone. But he never told anybody.

When the Man waked up, he said, “What is Wild Dog doing here?”” And
the Woman said, “His name is not Wild Dog any more, but the First Friend,
because he will be our friend for always and always and always. Take him
with you when you go hunting.”

Next night the Woman cut great green armfuls of fresh grass from the
water-meadows, and dried it before the fire, so that it smelt like new-mown
hay, and she sat at the mouth of the Cave and plaited a halter out of horse
-hide, and she looked at the shoulder of mutton-bone — at the big broad
blade-bone — and she made a Magic. She made the Second Singing Magic
in the world.

Out in the Wild Woods all the wild animals wondered what had happened
to Wild Dog, and at last Wild Horse stamped with his foot and said, “I will go
and see and say why Wild Dog has not returned. Cat, come with me.”

“Nenni!” said the Cat. “I am the Cat who walks by himself, and all
places are alike to me. I will not come.” But all the same he followed Wild
Horse softly, very softly, and hid himself where he could hear everything.

When the Woman heard Wild Horse tripping and stumbling on his long
mane, she laughed and said, “Here comes the second. Wild Thing out of the
Wild Woods, what do you want?”

Wild Horse said, “O my Enemy and Wife of my Enemy, where is Wild
Dog?”

The Woman laughed, and picked up the blade-bone and looked at it,
and said, “Wild Thing out of the Wild Woods, you did not come here for
Wild Dog, but for the sake of this good grass.”
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Dziki Pies wlazt do jaskini i polozyt teb na kolanach Kobiety, i po-
wiedzial:

— Przyjaciotko moja i Zono Przyjaciela mojego, za dnia bede pomagaé
twojemu Mgzowi w polowaniu, a nocami bgde strzec twojej Jaskini.

—Ach! — powiedzial Kot, nadstawiajac ucha. — Toz to bardzo ghupi Pies.

[ wrécit do Dzikiej Dzdzystej Puszczy, i tazit, gdzie go poniosto, wywi-
jajac swoim dzikim ogonem. Ale nic nikomu nie powiedzial.

Kiedy Me¢zczyzna si¢ zbudzit, zapytat:

— Co tu robi Dziki Pies?

A Kobieta odparta:

— Juz nie zowie si¢ on Dzikim Psem, ale Pierwszym Przyjacielem, bo
bedzie naszym przyjacielem na zawsze, zawsze 1 zawsze. Bierz go z soba,
jak sie bedziesz wybierat na polowanie.

Nastepnej nocy narwata Kobieta narecza swiezej, zielonej trawy z pod-
moktych tak i wysuszyta je przed ogniskiem, az zapachnialo §wiezo $cig-
tym sianem, i siadta u wejscia do Jaskini, i uplotta uzde¢ z konskiej skory,
1 spojrzata na ko$¢ baranig — wielka, ptaska topatke, i zaczela czarowac.
Byt to drugi Czarodziejski Spiew na $wiecie.

A wszystkie dzikie zwierzeta w Dzikiej Dzdzystej Puszczy zaczgly sie
zastanawiaé, co si¢ stalo z Dzikim Psem, az w koncu Dziki Kon tupnat
kopytem 1 powiedziat:

— Pojde i zobaczg, i powiem, czemu Dziki Pies nie wrdcit. Chodz, Ko-
cie, ze mna!

— Neni! — odpowiedzial Kot. — Jestem kotem, co chadza wlasnymi
$ciezkami, a gdzie, nie robi mi réznicy. I nie pojde.

Ale tak jak poprzednio, pomknat cichutko, cichuteniko za Dzikim Ko-
niem i ukryt si¢ tak, zeby wszystko styszec.

Kiedy Kobieta ustyszata, jak Dziki Kon si¢ zbliza, potykajac si¢ i przy-
deptujac sobie dlugg grzywe, zasmiata si¢ i powiedziata:

— Oto i drugi. Dziki Zwierzu z Dzikiej Puszczy, czego chcesz?

Dziki Kon odpart:

— Nieprzyjaciétko moja i Zono Nieprzyjaciela mojego, gdzie jest Dziki
Pies?

Kobieta zasmiata si¢, wzieta w dton barania topatke, spojrzata na nig
1 powiedziata:

— Dziki Zwierzu z Dzikiej Puszczy, nie przyszedtes tu za Dzikim Psem,
tylko za zapachem $wiezego siana.
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And Wild Horse, tripping and stumbling on his long mane, said, “That
is true; give it me to eat.”

The Woman said, “Wild Thing out of the Wild Woods, bend your wild
head and wear what I give you, and you shall eat the wonderful grass three
times a day.”

“Ah,” said the Cat, listening, “this is a clever Woman, but she is not so
clever as I am.” Wild Horse bent his wild head, and the Woman slipped the
plaited hide halter over it, and Wild Horse breathed on the Woman’s feet
and said, “O my Mistress, and Wife of my Master, I will be your servant for
the sake of the wonderful grass.”

“Ah,” said the Cat, listening, “that is a very foolish Horse.” And he
went back through the Wet Wild Woods, waving his wild tail and walking
by his wild lone. But he never told anybody.

When the Man and the Dog came back from hunting, the Man said,
“What is Wild Horse doing here?”” And the Woman said, “His name is not
Wild Horse any more, but the First Servant, because he will carry us from
place to place for always and always and always. Ride on his back when
you go hunting.

Next day, holding her wild head high that her wild horns should not
catch in the wild trees, Wild Cow came up to the Cave, and the Cat followed,
and hid himself just the same as before; and everything happened just the
same as before; and the Cat said the same things as before, and when Wild
Cow had promised to give her milk to the Woman every day in exchange
for the wonderful grass, the Cat went back through the Wet Wild Woods
waving his wild tail and walking by his wild lone, just the same as before.
But he never told anybody. And when the Man and the Horse and the Dog
came home from hunting and asked the same questions same as before, the
Woman said, “Her name is not Wild Cow any more, but the Giver of Good
Food. She will give us the warm white milk for always and always and
always, and I will take care of her while you and the First Friend and the
First Servant go hunting.”

Next day the Cat waited to see if any other Wild thing would go up to
the Cave, but no one moved in the Wet Wild Woods, so the Cat walked
there by himself; and he saw the Woman milking the Cow, and he saw the
light of the fire in the Cave, and he smelt the smell of the warm white milk.
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I Dziki Kon, potykajac si¢ i przydeptujac sobie dluga grzywe, powie-
dziak:

— To prawda. Daj mi go zjes¢.

Kobieta odparta:

— Dziki Zwierzu z Dzikiej Puszczy, zegnij swoj dziki kark i zat6z to, co
ci dam, a bedziesz jadaé Swieze siano trzy razy dziennie.

— Ach! — powiedziat Kot, nadstawiajac ucha. — Toz to bardzo sprytna
Kobieta, ale nie taka jednak sprytna, jak ja.

Dziki Kon zgiat kark, a Kobieta wsungta na niego skorzang uprzaz,
ktéra uplotta, a Dziki Kon parsknal na jej stopy i powiedziat:

— Pani moja i Zono mojego Pana, bedg ci stuga w zamian za $wieze
siano.

—Ach! — powiedzial Kot, nadstawiajac ucha. — Toz to bardzo gtupi Kon.

I wrécit do Dzikiej Dzdzystej Puszczy, i tazit, gdzie go poniosto, wywi-
jajac swoim dzikim ogonem. Ale nic nikomu nie powiedziat.

Kiedy Me¢zczyzna z Psem wrocili z polowania, Mezczyzna zapytat:

— Co tu robi Dziki Kon?

A Kobieta odparta:

— Juz nie zowie si¢ on Dzikim Koniem, ale Pierwszym Stuga, bo bedzie
nas nosit z miejsca na miejsce juz zawsze, zawsze i zawsze. Siadaj mu na
grzbiecie, jak si¢ bedziesz wybierat na polowanie.

Nastepnego dnia, trzymajac wysoko swoj dziki teb, by nie zaplatad
dzikich rogdw w zaro$lach, do Jaskini przyszta Dzika Krowa, a za nig
Kot, ktory ukryt si¢ tak jak poprzednio. I wszystko dzialo si¢ tak jak po-
przednio, i Kot méwit to, co poprzednio, a kiedy Dzika Krowa obiecata
codziennie dawaé Kobiecie swoje mleko w zamian za $wieze siano, Kot
wrocit do Dzikiej Dzdzystej Puszczy, i tazit, gdzie go poniosto, wywijajac
swoim dzikim ogonem, catkiem tak samo jak poprzednio. Ale nic nikomu
nie powiedzial. I kiedy M¢zczyzna z Koniem i z Psem wrécili z polowania,
1 Mezczyzna zadal te same pytania, Kobieta odparta:

— Juz nie zowie si¢ ona Dzika Krowa, ale Dawczynig Dobrej Zywnosci.
Bedzie nam dawaé bardzo biate mleko juz zawsze, zawsze i zawsze, a ja
si¢ nig bede zajmowad, gdy razem z Pierwszym Przyjacielem i Pierwszym
Stuga wybierzesz si¢ na polowanie.

Nastepnego dnia Kot czatowal, czy jaki$ jeszcze Dziki Zwierz nie
przyjdzie do Jaskini, ale nikt si¢ nie poruszyt w Dzikiej Dzdzystej Pusz-
czy. Kot zatem sam poszedt wlasnymi Sciezkami do Jaskini, gdzie ujrzat,
jak Kobieta doi Krowg, i ujrzat §wiatlo ogniska wewnatrz, i poczut zapach
bardzo bialego mleka.
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Cat said, “O my Enemy and Wife of my Enemy, where did Wild Cow
go?”

The Woman laughed and said, “Wild Thing out of the Wild Woods,
go back to the Woods again, for I have braided up my hair, and I have put
away the magic blade-bone, and we have no more need of either friends or
servants in our Cave.”

Cat said, “I am not a friend, and I am not a servant. I am the Cat who
walks by himself, and I wish to come into your cave.”

Woman said, “Then why did you not come with First Friend on the first
night?”

Cat grew very angry and said, “Has Wild Dog told tales of me?”

Then the Woman laughed and said, “You are the Cat who walks by him-
self, and all places are alike to you. Your are neither a friend nor a servant.
You have said it yourself. Go away and walk by yourself in all places alike.”

Then Cat pretended to be sorry and said, “Must I never come into the
Cave? Must I never sit by the warm fire? Must I never drink the warm
white milk? You are very wise and very beautiful. You should not be cruel
even to a Cat.”

Woman said, “I knew I was wise, but I did not know I was beautiful. So
I will make a bargain with you. If ever I say one word in your praise, you
may come into the Cave.”

“And if you say two words in my praise?” said the Cat.

“I never shall,” said the Woman, “but if I say two words in your praise,
you may sit by the fire in the Cave.”

“And if you say three words?” said the Cat.

“I never shall,” said the Woman, “but if I say three words in your
praise, you may drink the warm white milk three times a day for always
and always and always.”

Then the Cat arched his back and said, “Now let the Curtain at the
mouth of the Cave, and the Fire at the back of the Cave, and the Milk-pots
that stand beside the Fire, remember what my Enemy and the Wife of my
Enemy has said.”
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Zapytal:

— Nieprzyjaciétko moja i Zono Nieprzyjaciela mojego, dokad poszta
Dzika Krowa?

Kobieta zasmiata si¢ i odpowiedziata:

— Dziki Zwierzu z Dzikiej Puszczy, wracaj, skad przychodzisz, bowiem
zaplottam juz wlosy i schowatam magiczna ko$¢, 1 nie potrzeba nam juz
w Jaskini ani stug, ani przyjaciot.

Kot odpart:

— Nie jestem ani shuga, ani przyjacielem. Jestem Kotem, co chadza
wlasnymi §ciezkami, a $ciezki prowadza do Jaskini.

Kobieta zapytata:

— Dlaczego zatem nie przyszedte$ pierwszej nocy wraz z Pierwszym
Przyjacielem?

Kot rozgniewat si¢ bardzo i spytat:

— Czyzby Dziki Pies mnie obgadywat?

Kobieta zasmiata si¢ wtedy i powiedziata:

— Jeste$ Kotem, co chadza wlasnymi $ciezkami, a gdzie, nie robi ci rdz-
nicy. Nie jeste$ stuga ani przyjacielem. Sam tak mowites. Odejdz i chadzaj
wlasnymi $ciezkami, a gdzie, to bez rdznicy.

Kot udatl wtedy, ze mu bardzo przykro, i powiedziat:

— Nie moge wigc wechodzi¢ do Jaskini? Nie moge wigc siadac przy cie-
ptym ogniu? Nie mogg¢ wiec pi¢ bardzo biatego mleka? Jestes bardzo ma-
dra i bardzo pigkna. Nie powinnas by¢ okrutna nawet dla Kota.

Kobieta odparta:

— Wiem, ze jestem madra, ale nie wiedzialam, ze jestem pigkna. Zawre
wigc z toba umowe. Jesli kiedykolwiek powiem o tobie cho¢ jedno dobre
stowo, bedziesz mdogl wehodzi¢ do Jaskini.

— A jesli powiesz dwa dobre stowa? — spytat Kot.

— To niemozliwe — stwierdzita Kobieta. — Ale jesli powiem o tobie dwa
dobre stowa, bedziesz mdgt siada¢ przy ogniu w Jaskini.

— A jesli powiesz trzy dobre stowa? — zapytat Kot.

— To niemozliwe — stwierdzita Kobieta. — Ale jesli powiem o tobie trzy
dobre stowa, bedziesz mégl pi¢ bardzo biate mleko trzy razy dziennie juz
zawsze, Zawsze 1 zawsze.

Kot zrobit wtedy koci grzbiet i powiedziat:

— Niech zatem Zastona w wejsciu do Jaskini i Ognisko w glebi Jaskini,
i Garnki na mleko, ktdre stoja przy ogniu, pamigtaja, co powiedziata moja
Nieprzyjaciotka i Zona Nieprzyjaciela mojego.
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And he went away through the Wet Wild Woods waving his wild tail and
walking by his wild lone.

That night when the Man and the Horse and the Dog came home from
hunting, the Woman did not tell them of the bargain that she had made with
the Cat, because she was afraid that they might not like it.

Cat went far and far away and hid himself in the Wet Wild Woods by
his wild lone for a long time, till the Woman forgot all about him. Only the
Bat — the little upside-down Bat — that hung inside the Cave, knew where
Cat hid; and every evening Bat would fly to Cat with news of what was
happening.

One evening Bat said, “There is a Baby in the Cave. He is new and pink
and fat and small, and the Woman is very fond of him.”

“Ah,” said the Cat, listening, “but what is the Baby fond of?”

“He is fond of things that are soft and tickle,” said the Bat. “He is fond
of warm things to hold in his arms when he goes to sleep. He is fond of
being played with. He is fond of all those things.”

“Ah,” said the Cat, listening, “then my time has come.”

Next night Cat walked through the Wet Wild Woods and hid very near
the Cave till morning-time, and Man and Dog and Horse went hunting.
The Woman was busy cooking that morning, and the Baby cried and
interrupted. So she carried him outside the Cave and gave him a handful of
pebbles to play with. But still the Baby cried.

Then the Cat put out his paddy paw and patted the Baby on the cheek,
and it cooed; and the Cat rubbed against its fat knees and tickled it under
its fat chin with his tail. And the Baby laughed; and the Woman heard him
and smiled.

Then the Bat — the little upside-down bat — that hung in the mouth of the
Cave said, “O my Hostess and Wife of my Host and Mother of my Host’s
Son, a Wild Thing from the Wild Woods is most beautifully playing with
your Baby.”

“A blessing on that Wild Thing whoever he may be,” said the Woman,
straightening her back, “for I was a busy woman this morning and he has
done me a service.”
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I odszedt do Dzikiej Dzdzystej Puszczy, wywijajac swoim dzikim ogo-
nem, i fazit, gdzie go poniosto.

Kiedy wieczorem Mgzczyzna z Koniem i Psem wrdcili z polowania,
Kobieta nie powiedziata o umowie zawartej z Kotem, bata si¢ bowiem, ze
moze si¢ im ona nie spodobac.

Kot odszedt bardzo daleko i skrywat si¢ przez dlugi czas w Dzikiej
Dzdzystej Puszczy tam, gdzie go poniosto, az Kobieta catkiem o nim za-
pomniata. Tylko Nietoperz — maly Nietoperz o gtowie na dot — ktory wisiat
w Jaskini, wiedzial, gdzie si¢ skrywa Kot; i co wieczor Nietoperz lecial do
Kota, by przekaza¢ mu wiesci.

Pewnego wieczora Nietoperz donidst:

— W jaskini jest Dziecko. Jest nowe i rozowe, i thusciutkie, i mate, a Ko-
bieta bardzo je lubi.

— Ach — powiedziat Kot, nadstawiajac ucha. — Ale co lubi Dziecko?

— Lubi to, co jest migkkie i taskocze — powiedzial Nietoperz. — Lubi
trzymaé w raczkach co$ cieptego, kiedy zasypia. Lubi, aby si¢ z nim bawic.
Lubi wlasnie to wszystko.

— Ach — powiedziat Kot, nadstawiajac ucha. — Zatem moj czas nadszedt.

Nastgpnej nocy Kot wyszedt z Dzikiej Dzdzystej Puszczy i ukryt si¢
tuz przy Jaskini az do rana, kiedy Mg¢zczyzna z Psem 1 Koniem wybrali
si¢ na polowanie. Kobieta caly ranek byla zajeta gotowaniem, a Dziecko
ptakato i jej przeszkadzato. Wyniosta je wiec przed Jaskinig i data mu gars$é
kamyczkéw do zabawy. Ale Dziecko ciagle ptakato.

Wtedy Kot wyciagnat tapke z poduszeczkami i pogtadzit Dziecko po
policzku, a Dziecko przestato ptaka¢. Potem kot lasit si¢ do jego thusciut-
kich kolan i taskotat je ogonem pod broda. I Dziecko si¢ $miato, a Kobieta
je ustyszata i tez si¢ uSmiechneta.

Wtedy Nietoperz — maty Nietoperz o gtowie na dot —ktory wisiat u wej-
$cia do Jaskini, powiedziat:

— Gospodyni moja i Zono mojego Gospodarza, i Matko Syna mojego
Gospodarza, Dziki Zwierz z Dzikiej Puszczy bawi si¢ przepigknie z twoim
Dzieckiem.

— Blogostawienstwo wigc dla tego Dzikiego Zwierza, kimkolwiek by
on nie byt — powiedziata Kobieta, prostujac plecy — bo bytam rano bardzo
zajgta, a on mi pomogt.
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That very minute and second, Best Beloved, the dried horse-skin
Curtain that was stretched tail-down at the mouth of the Cave fell down —
whoosh! — because it remembered the bargain she had made with the Cat,
and when the Woman went to pick it up — lo and behold! — the Cat was
sitting quite comfy inside the Cave.

“O my Enemy and Wife of my Enemy and Mother of my Enemy,” said
the Cat, “it is I: for you have spoken a word in my praise, and now I can sit
within the Cave for always and always and always. But still I am the Cat
who walks by himself, and all places are alike to me.”

The Woman was very angry, and shut her lips tight and took up her
spinning-wheel and began to spin. But the Baby cried because the Cat had
gone away, and the Woman could not hush it, for it struggled and kicked
and grew black in the face.

“O my Enemy and Wife of my Enemy and Mother of my Enemy,” said
the Cat, “take a strand of the wire that you are spinning and tie it to your
spinning-whotl and drag it along the floor, and I will show you a magic that
shall make your Baby laugh as loudly as he is now crying.”

“I'will do so,” said the Woman, “because I am at my wits’ end; but I will
not thank you for it.”

She tied the thread to the little clay spindle whorl and drew it across the
floor, and the Cat ran after it and patted it with his paws and rolled head
over heels, and tossed it backward over his shoulder and chased it between
his hind-legs and pretended to lose it, and pounced down upon it again, till
the Baby laughed as loudly as it had been crying, and scrambled after the
Cat and frolicked all over the Cave, till it grew tired and settled down to
sleep with the Cat in its arms.

“Now,” said the Cat, “I will sing the Baby a song that shall keep him
asleep for an hour.” And he began to purr, loud and low, low and loud, till
the Baby fell fast asleep. The Woman smiled as she looked down upon the
two of them and said, “That was wonderfully done. No question but you
are very clever, o Cat.”

That very minute and second, Best Beloved, the smoke of the fire at
the back of the Cave came down in clouds from the roof — puff! — because
it remembered the bargain she had made with the Cat, and when it had
cleared away — lo and behold! — the Cat was sitting quite comfy close to
the fire.
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W tej samej sekundzie i chwili, Najmilejsza, wyprawiona skora konska,
ktéra wisiala w wejsciu ogonem w dot, spadta z glosnym szumem — prask!
— pamigtata bowiem o umowie zawartej z Kotem, a kiedy Kobieta podeszta,
by ja zawiesi¢ — czy dasz ty wiare! — Kot juz si¢ rozgos$cit wewnatrz Jaskini.

— Nieprzyjaciétko moja i Zono Nieprzyjaciela mojego i Matko mojego
Nieprzyjaciela — powiedzial Kot — oto jestem: wypowiedziatas bowiem
o mnie dobre stowo i moge siada¢ w Jaskini juz zawsze, zawsze 1 zawsze.
Weciaz jednak jestem Kotem, co chadza wiasnymi §ciezkami, a gdzie, nie
robi mi réznicy.

Kobieta bardzo si¢ wsciekla, zacigta usta i wziela swoj kotowrotek,
i zaczeta przas¢. Jednak Dziecko zaczeto ptakaé za Kotem, a Kobieta nie
mogla go uciszy¢ — wierzgato, kopato i az si¢ zanosito.

— Nieprzyjaciotko moja i Zono Nieprzyjaciela mojego, i Matko moje-
go Nieprzyjaciela — powiedziat Kot — wez kawatek nici, ktéra przedziesz
1 przywiaz ja do przeslika, 1 pociagnij go po ziemi, a ja pokazg ci czar, kto-
ry sprawi, ze twoje Dziecko bedzie si¢ $miaé tak glosno, jak teraz ptacze.

— Tak zrobi¢ — powiedziata Kobieta — bo jestem juz na ostatnich no-
gach, ale ci za to nie podzigkuje.

Przywiazata ni¢ do matego glinianego przgslika i pociagneta go po zie-
mi, a Kot $cigat go, podrzucat tapkami i przewracat si¢ na grzbiet, odrzucat
go do tytu i toczyt migdzy tylnymi tapami, udawat, ze go zgubit, a potem
rzucat si¢ na niego, az Dziecko zaczeto si¢ $miac tak glosno, jak dotad pta-
kato, 1 prébowato ztapaé Kota, i w catej Jaskini go bylo petno, az w koncu
si¢ zmeczyto 1 przytulito do snu, obejmujac Kota rekami.

— Teraz — powiedzial Kot — zaspiewam Dziecku piosenke, po ktorej
bedzie spaé cata godzing.

I zaczat mrucze¢, glosno i cicho, cicho i gltosno, az Dziecko zasngto
gleboko. Kobieta usmiechneta si¢ na ten widok i powiedziata:

— Swietnie si¢ spisates. Bez dwoch zdan, jestes bardzo sprytny, Kocie.

W tej samej sekundzie i chwili, Najmilejsza, dym z ogniska w glgbi
Jaskini buchnat — buch! — klebami spod sufitu, pamietat bowiem o umowie
zawartej z Kotem, a kiedy si¢ rozwiatl — czy dasz ty wiarg! — Kot juz si¢
rozgoscil przy ognisku.
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“O my Enemy and Wife of my Enemy and Mother of My Enemy,” said
the Cat, “it is I, for you have spoken a second word in my praise, and now
I can sit by the warm fire at the back of the Cave for always and always
and always. But still I am the Cat who walks by himself, and all places are
alike to me.”

Then the Woman was very, very angry, and let down her hair and
put more wood on the fire and brought out the broad blade-bone of the
shoulder of mutton and began to make a Magic that should prevent her
from saying a third word in praise of the Cat. It was not a Singing Magic,
Best Beloved, it was a Still Magic; and by and by the Cave grew so still
that a little wee-wee mouse crept out of a corner and ran across the floor.

“O my Enemy and Wife of my Enemy and Mother of my Enemy,” said
the Cat, “is that little mouse part of your magic?”

“Ouh! Chee! No indeed!” said the Woman, and she dropped the blade-
bone and jumped upon the footstool in front of the fire and braided up her
hair very quick for fear that the mouse should run up it.

“Ah,” said the Cat, watching, “then the mouse will do me no harm if
[ eatit?”

“No,” said the Woman, braiding up her hair, “eat it quickly and I will
ever be grateful to you.”

Cat made one jump and caught the little mouse, and the Woman said,
“A hundred thanks. Even the First Friend is not quick enough to catch little
mice as you have done. You must be very wise.”

That very moment and second, O Best Beloved, the Milk-pot that stood
by the fire cracked in two pieces — ffft — because it remembered the bargain
she had made with the Cat, and when the Woman jumped down from the
footstool — lo and behold! — the Cat was lapping up the warm white milk
that lay in one of the broken pieces.

“O my Enemy and Wife of my Enemy and Mother of my Enemy,” said
the Cat, “it is I; for you have spoken three words in my praise, and now
I can drink the warm white milk three times a day for always and always
and always. But still I am the Cat who walks by himself, and all places are
alike to me.”

Then the Woman laughed and set the Cat a bowl of the warm white
milk and said, “O Cat, you are as clever as a man, but remember that your
bargain was not made with the Man or the Dog, and I do not know what
they will do when they come home.”

Publikacja objeta jest prawem autorskim. Wszelkie prawa zastrzezone. Kopiowanie i rozpowszechnianie zabronione
Publikacja przeznaczona jedynie dla klientéw indywidualnych. Zakaz rozpowszechniania i udostepniania serwisach bibliotecznych



Kot, ktéry chadzat wtasnymi $ciezkami 187

— Nieprzyjaciétko moja i Zono Nieprzyjaciela mojego i Matko mojego
Nieprzyjaciela — powiedzial Kot — oto jestem: wypowiedzialas bowiem
o mnie drugie dobre stowo i mogg siada¢ przy ogniu juz zawsze, zawsze
i zawsze. Wciaz jednak jestem Kotem, co chadza witasnymi $ciezkami,
a gdzie, nie robi mi réznicy.

Wtedy Kobieta bardzo, bardzo si¢ wsciekta. Rozpuscita wlosy, dorzu-
cita drewna do ognia, wyjeta wielkq barania topatke i zaczeta Czar, ktory
miat ja uchroni¢ przed wypowiedzeniem trzeciego dobrego stowa o Ko-
cie. Ale nie byt to Czarodziejski Spiew, byto to Czarodziejskie Milczenie
i w Jaskini wkrotce zrobito si¢ tak cicho, ze z kata wyszta mysz mata jak
palec i przebiegla przez srodek.

— Nieprzyjaciétko moja i Zono Nieprzyjaciela mojego i Matko mojego
Nieprzyjaciela — powiedziat Kot — czy ta mata mysz nalezy do twojego
czaru?

— Oj! Kysz! Skad! — odparta Kobieta, upuscita topatke i wskoczyta na
stojacy przed ogniem stotek, zaplatajac szybko wlosy w obawie, ze wbieg-
nie po nich mysz.

— Ach! — powiedziat Kot, patrzac. — Nic mi si¢ zatem nie stanie, jesli
ja zjem?

— Nie — odpowiedziata Kobieta. — Zjedz ja predko, a bede ci bardzo
wdzigczna.

Kot jednym susem dopadl myszy, a Kobieta powiedziata:

— Stokrotne dzigki. Nawet Pierwszy Przyjaciel nie jest na tyle szybki,
by tapa¢ mate myszy tak jak ty. Jestes bardzo madry.

W tej samej sekundzie i chwili, Najmilejsza, Garnek na mleko stojacy
przy ogniu pekt na dwoje — trach! — pamigtat bowiem o umowie zawartej
z Kotem, a kiedy Kobieta zeskoczyla ze stotka — czy dasz ty wiarg! — Kot
juz chleptat bardzo biale mleko z jednej z rozbitych skorupek.

— Nieprzyjaciétko moja i Zono Nieprzyjaciela mojego, i Matko mojego
Nieprzyjaciela — powiedziat Kot — oto jestem: wypowiedziatas bowiem
o mnie trzecie dobre stowo i mogg pi¢ bardzo biate mleko trzy razy dzien-
nie juz zawsze, zawsze i zawsze. Wciaz jednak jestem Kotem, co chadza
wlasnymi $ciezkami, a gdzie, nie robi mi roznicy.

Wtedy Kobieta zasmiata si¢ i postawita przed Kotem miske¢ bardzo bia-
tego mleka, i powiedziata:

— Kocie, jestes tak sprytny jak cztowiek, ale pamigtaj, ze nie zawierale$
umowy z Mezczyzng ani z Psem, a ja nie wiem, co oni zrobia, kiedy wroca.
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“What is that to me?” said the Cat. “If I have my place in the Cave by
the fire and my warm white milk three times a day I do not care what the
Man or the Dog can do.”

That evening when the Man and the Dog came into the Cave, the
Woman told them all the story of the bargain, while the Cat sat by the fire
and smiled. Then the Man said, “Yes, but he has not made a bargain with me
or with all proper Men after me.”

Then he took off his two leather boots and he took up his little stone axe
(that makes three) and he fetched a piece of wood and a hatchet (that is five
altogether), and he set them out in a row and he said, “Now we will make
our bargain. If you do not catch mice when you are in the Cave for always
and always and always, I will throw these five things at you whenever I see
you, and so shall all proper Men do after me.”

“Ah,” said the Woman, listening, “this is a very clever Cat, but he is not
so clever as my Man.”

The Cat counted the five things (and they looked very knobby) and he
said, “I will catch mice when I am in the Cave for always and always and
always; but still I am the Cat who walks by himself, and all places are alike
to me.”

“Not when I am near,” said the Man. “If you had not said that last I
would have put all these things away for always and always and always;
but I am now going to throw my two boots and my little stone axe (that
makes three) at you whenever [ meet you. And so shall all proper Men do
after me!”

Then the Dog said, “Wait a minute. He has not made a bargain with me
or with all proper Dogs after me.” And he showed his teeth and said, “If
you are not kind to the Baby while I am in the Cave for always and always
and always, [ will hunt you till I catch you, and when I catch you I will bite
you. And so shall all proper Dogs do after me.”

“Ah,” said the Woman, listening, “this is a very clever Cat, but he is not
so clever as the Dog.”
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— To mnie nie obchodzi — odpart Kot. — Jesli bed¢ mial miejsce w Ja-
skini przy ogniu i bardzo biale mleko trzy razy dziennie, to zadna dla mnie
roznica, cokolwiek by Mgzczyzna lub Pies nie zrobili.

Kiedy wieczorem Megzczyzna z Psem wrocili do Jaskini, Kobieta opo-
wiedziata im o umowie, a Kot siedziat przy ogniu i usmiechat si¢. Mezczy-
zna powiedziat:

— Tak, ale nie zawarl umowy ze mna ani z wszystkimi szanujacymi si¢
Megzczyznami, ktorzy przyjda po mnie.

I zdjat z ndg swoje dwa cigzkie buty, i wziat swoj kamienny toporek
(razem trzy przedmioty), i przynidst kawal drewna i siekier¢ (razem pigé
przedmiotoéw), ustawit je w rzedzie i stwierdzit:

— Teraz zawrzemy naszgq umowe. Jesli, kiedy bedziesz w Jaskini, nie
bedziesz tapa¢ myszy juz zawsze, zawsze i zawsze, bede ciskal w ciebie
tymi pigcioma przedmiotami, gdy tylko ci¢ zobaczg, i tak samo beda robi¢
Wszyscy szanujacy si¢ Mezczyzni, ktorzy przyjda po mnie.

— Ach! — powiedziata Kobieta, nadstawiajac ucha. — Toz to bardzo
sprytny Kot, ale nie taki jednak sprytny, jak moj Mezczyzna.

Kot zliczyt pig¢ przedmiotow (a wygladaty na bardzo kanciaste) i po-
wiedziat:

— Kiedy bedg w Jaskini, bede tapa¢ myszy juz zawsze, zawsze i zawsze.
Weciaz jednak jestem Kotem, co chadza whasnymi $ciezkami, a gdzie, nie
robi mi réznicy.

— Chyba ze ja bed¢ w poblizu — powiedzial M¢zczyzna. — Gdybys nie
wypowiedziat tych ostatnich stéw, odtozytbym wszystkie te przedmioty na
zawsze, zawsze 1 zawsze. A tak bede ciskal w ciebie moimi dwoma ciezki-
mi butami i kamiennym toporkiem (razem trzy przedmioty), gdy tylko ci¢
zobacze. | tak samo beda robi¢ wszyscy szanujacy si¢ Mezczyzni, ktdrzy
przyjda po mnie!

Wtedy Pies powiedziat:

— Chwileczke. Nie zawart jeszcze umowy ze mna ani z wszystkimi sza-
nujacymi si¢ Psami, ktdre przyjda po mnie.

I wyszczerzyt zgby, 1 stwierdzit:

— Jedli, kiedy ja bedg w Jaskini, nie bedziesz dobry dla Dziecka juz za-
wsze, zawsze 1 zawsze, bede cie $cigatl, az cig schwytam, a gdy ci¢ schwy-
tam, bede ci¢ kasal. I tak samo beda robi¢ wszystkie szanujace si¢ Psy,
ktdre przyjda po mnie.

— Ach! — powiedziata Kobieta, nadstawiajac ucha. — Toz to bardzo
sprytny Kot, ale nie taki jednak sprytny, jak Pies.
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Cat counted the Dog’s teeth (and they looked very pointed) and he said,
“I will be kind to the Baby while I am in the Cave, as long as he does not
pull my tail too hard, for always and always and always. But still I am the
Cat that walks by himself, and all places are alike to me.”

“Not when I am near,” said the Dog. “If you had not said that last
I would have shut my mouth for always and always and always; but now
I am going to hunt you up a tree whenever I meet you. And so shall all
proper Dogs do after me.”

Then the Man threw his two boots and his little stone axe (that makes
three) at the Cat, and the Cat ran out of the Cave and the Dog chased him up
a tree; and from that day to this, Best Beloved, three proper Men out of five
will always throw things at a Cat whenever they meet him, and all proper
Dogs will chase him up a tree. But the Cat keeps his side of the bargain too.
He will kill mice and he will be kind to Babies when he is in the house, just
as long as they do not pull his tail too hard. But when he has done that, and
between times, and when the moon gets up and night comes, he is the Cat
that walks by himself, and all places are alike to him. Then he goes out to
the Wet Wild Woods or up the Wet Wild Trees or on the Wet Wild Roofs,
waving his wild tail and walking by his wild lone.
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Kot zliczyt zgby Psa (a wygladaty na bardzo ostre) i powiedziat:

— Kiedy bed¢ w Jaskini, bed¢ dobry dla Dziecka, o ile nie pociagnie
mnie za mocno za ogon, juz zawsze, zawsze i zawsze. Wciaz jednak jestem
Kotem, co chadza wlasnymi $ciezkami, a gdzie, nie robi mi réznicy.

—Chyba ze ja bede w poblizu — powiedziat Pies. — Gdybys nie wypowie-
dziat tych ostatnich stéw, zamknatbym pysk na zawsze, zawsze i1 zawsze.
A tak bede cig $cigat, az czmychniesz na drzewo, gdy tylko ci¢ zobacze.
I tak samo beda robié¢ wszystkie szanujace si¢ Psy, ktore przyjda po mnie.

Wtedy Megzczyzna cisngt w Kota dwoma cigzkimi butami i matym
kamiennym toporkiem (razem trzy przedmioty), a Kot wybiegl z Jaski-
ni i czmychnat na drzewo, §cigany przez Psa. I od tego dnia az do dzi$,
o Najmilejsza, trzech na pigciu szanujacych si¢ M¢zczyzn zawsze ciska
czym$ w Kota, gdy tylko go zobacza, a kazdy szanujacy si¢ Pies go $ci-
ga, az czmychnie na drzewo. Kot jednak takze dotrzymuje swojej czgsci
umowy. Zabija myszy i bedac w domu, jest dobry dla Dzieci, o ile nie
ciagna go za mocno za ogon. Jednak jesli Dziecku si¢ to zdarzy i od czasu
do czasu, i migdzy czasem a czasem, i kiedy wzejdzie ksi¢zyc i zapadnie
noc, nadal jest Kotem, ktéry chadza wlasnymi §ciezkami, a gdzie, nie robi
mu réznicy. Chadza wtedy po Dzikiej Dzdzystej Puszczy albo po Dzikich
Dzdzystych Drzewach, albo po Dzikich Dzdzystych Dachach, i tazi, gdzie
g0 poniesie, wywijajac swoim dzikim ogonem.

Publikacja objeta jest prawem autorskim. Wszelkie prawa zastrzezone. Kopiowanie i rozpowszechnianie zabronione
Publikacja przeznaczona jedynie dla klientéw indywidualnych. Zakaz rozpowszechniania i udostepniania serwisach bibliotecznych
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